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sją Rządową

torów o d Ś r ’a S j c h a- iej * °k  <7dw* złote rocznie podv77żsżoną zostata^dll Pretumeral
1 -  roc3  , \  przez pocztę Tak wiec Prenumerata ha rok przyszły z pocztą kosztować bę-

Prenumerata w W sz a w ie  fak d^tąd rocznie 4o, 
aieb y  w  oz eśnie zgłosi ć s i e * r a cz yl *’ «S kw artale, upraszalny PraLm eratoró^

W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n a

i  Akwizgranu dnia 5 Grudnia.

Powszechnie oddają sprawiedliwość tu ­
tejszej,Policji miejscowej na której czele był 
Radca K-ó 1 s obywatel z Prowincji had Reń­
skich; Obchodzorto sięż jak największy grze­
cznością z cudzoziemcami; Każdy przyby- 
w aiacy , składajyc swój. paszport Odbierał 
kar,ty bezpieczeństwa^ która mu służyła za 
dow ód pozwolenia bawienia się w  mieście. 
Każdy miał jąk największy wolność mówie­
nia , nawet po miejscach ptibliczhych , i nie 
było przykładu , ażeby kto z tego pow odu 
ściygoył na siebie jaky nieprzyjemność.

Niektórzy Właściciele domów w  Akwis- 
granie zbyt wiele wymagali za najem mieszka­
nia swego * za to też za karę domy ich  stały 
puste. Inni w ybrali pod czas Kongressu tyle 
za najem , ile Wynosiła cena domu. Najwię- 
cćj zyskali Jubilerowie. Miasto tak było na­
pełnione kramami i składami kupieckiem i $ 
iż niektóre ulice miały postać jarm arku. ,

z Paryża dnia 2 Grudnia.

Onegdaj pow rócił tu Xiężę Richelieu; 
Znalazł w hotelu swoim wielkę wstęgę or­
deru Śgó Ducha $ którę mu N. K ró l prze­
słać raczył ha znak żadowolnienia swego za 
Szczęśliwie odbyte poselstwo w Akwisgra-

T E A T R  N A R O D O W Y .
i . r \ v .!' . o,-:::'.-;.

; K a r o l  K u r p i  ós  ki
do Pana Y.

- > /  h><*
W y szed łszy  w vŚrodę ,»6 Grudnia

KaWę pod K opciuszkiem , udałem się do sto­

lika , gdzie wiem że o pew nćj godzinie k il­
ka osób zgromadzonych, a znanych z rozsędi

na

ku $ wszystkie pisma perjodyczne i recenzje 
ć ży ta jii i o nicli daję swe bezstronne zda­
nia. Nieomylilo mnie i t^ rażę oczekiwanie. 
W szystkie pisma perjodyczne już b y ły  przez 
hifch zabrane; Zasiadłem więc tym czasem 

p rzy  osobnym stoliku i piłem «pokojnie ka­
wę. W  tern jeden z nich ( nb. nie widżęc 
że jestem blisko niego) rzucił ha stół G a -



n i e .  W c z o r a j  z n a j d o w a ł  s i ę  u  D w o m  o z d o -  l  F r a n c u s k i e ,  w y s t a w i a ł y  s o b i e  ż e  t a  w i a d o  

b i o n y  t y m  d o w o d e m  ł a s k i  K r ó l e s k i e j .  Ś m o ś ć  m u s i  b y ć  p r a w d z i w ą ,  k i e d y  j e j  w  pi.-

P .  C h a t e a u b r i a n d  z  o k o l i c z n o ś c i  d o n i e -   ̂ s m a c h  u m i e ś c i ć  n i e  p o z w o l o n o .  T a k  t o  s a m e  

s i e ń  z  w y s p y  Ś t e j  H e l e n y  , w y s z y d z a  n i e k t ó -  ^ s o b i e  s z k o d z i ć  m o g ę  R z ę d y  n i e l i b e r a l n e .

j z Taondynu i Grudnia.
i* V

r e  t u t e j s z e  d z i e n n i k i , z a  t o  z e  n a j c i e k a w s z e  

s z c z e g ó ł y  p o o p u s z c z a ł y .  P y t a  s ię :  P r z e d  k im -  , 

c h c e c i e  u k r y w a ć  w i a d o m o ś c i  z  w y s p y  Ś t e j  S ^  ^ n *u  j u t r z e j s z y m  p r z y p a d a  p o g r z e b
tt t o  . . .  , . ,  . , i “ J z m a r ł e j  M o n a r c h i n i .  O d b ę d z i e  s i e  z  t a  sa -
ł ł e l e n y  i  W e  w s z y s t k i c h  g a b r n e t a c h ,  w e  \  . . ; , ;!

. . . . . .  i , i  m a  u r o c z y s t o ś c i ą ,  z  j a k a  z w ł o k i  A i ę z n e j  K a -
w s z y s t k i c h  k a w i a r n i a c h  c z y t a ć  re  m o ż n a .  I  . .
. . . . . .  . . i  r o i m y  p o c h o w a n e  b y ł y .  1 0 , 0 0 0  w o j s k a  u -

A  c h o c b y  1 p i s m a  A n g i e l s k i e  z a k a z a n o  t r z y -  ? ,
. .  . . , ,  . , ,  J z y t e g o  b ę d z i e  d o  t e g o  w s p a n i a ł e g o  o b c h o d u ,

m a c ,  c z y z b y  c i e k a w o s c  m e  z n a l a z ł a  s p o S o -  7
. t t  1 <* i » D z w o n y  w s z v s t k i c h  K o ś c i o ł ó w  u d e r z a  r a ­

b ó w  c z y t a n i a  i c h  o d  P o s ł o w  Z a g r a m c z n y c h i  j  7
W i e l k a  n o w i n a  n i g d y  u t a i ć  s i ?  d ł u g o  n i e  p o -  w > p r o w a d z e n i u  e i a l a ,  a  e o  m i n u -

t r a f i ;  R z ? d  z a k a z u j , c y  o g ł a s z a n i a  j ć j  j a j k i e m  ** w J s t e a ł  z ^  p r z y p o m i n a ć  m a  t e n  Sm u .
t x . . . , 4 , l  t n y  o b r z ą d e k .  \

n a r o d o w y m ,  t o  j e s z c z e  t r a c i ,  i ż  w i a d o m o ś ć  J J

c i e k a w a  p r z e c h o d z ą  z  u s t  d o  U s t ,  c o r a z  |  L o r d  M a j o r  o g ł o s i ł :  a b y  w  d n i u  J u t r z e , .

b a r d z i e j  s i ę  o d m i e n i a ,  u m y s ł y  z a p a l a  i  z a b m  j  O ^ a t e l e  M i a s t a  p o r z u c i l i  z a t r u d n i ę .

r ż e n i e m  g r o z i .  D o w o d e m  t e j  p r a w d y  j e s t  i n ! a  P » y w * “ « *  *  o Ł e c n i  p o g r z e b ó w *
nin i’ui’r . o  A \ A7 j  J  • ? i  o d d a l i  t ę  o s t a t n i a - p r z y s ł u g ę  K r ó l o w e j ,
m n i e j s z e  z d a r z e n i e .  W e  d w i e  g o d z i n y  p o  } . /  . c

. . ? Z d r o w i e  K r ó l a ,  j e s t  c i ą g l e  w  j e d n y m
p r z y b y c i u  p o c z t y  A n g i e l s k i e j ,  w i e d z i a n o  w  '  <

, S s t a n i e ;
c a ł y m  P a r y ż u  o  u c i e c z c e  N a p o l e o n a , k t ó r a  $ _ 4 Ti n  - • . .  .

(  S i r E l l i o t ,  C z ł o n e k  P a r l a m e n t u ,  p r z y .
s io  s z c z o s c i e m  m e  p o t w i e r d z i ł a .  C ó ż  n a  t   ̂ ; 4 « t . . .  .

‘ Z j a c i e l  z m a r ł e g o  P a n a  R o m i l l y ,  m e  p o t r ą *
t ć m  z y s k a ł  R z ą d . ?  O s o b y  C z y t a j ą c e  g a z e t y  J f i ł  p r z e ż y ć  j e g o  W  r e i .  D o w i e d z i a w s z y  s i ę  

-------------------------  ■ ------------  J  -------------- ,  . .  _ ----------------------

s e t ę  C o d z i e n n ą ,  m ó w i ą c :  „ T e n  P a n  j| j e s t  w  r z e m i o ś l e  k r y t y k i  (*) u c z e ń ,  c z y l i  E -

Y ,  b a r d z o  m a ł o  m u s i  m i e ć  w ł a s n e g o  r o z s ą d -  |  c h ó  P a n a  I x a , c h c e  r y w a l i z o w a ć  z  i n n e m l

k u ,  k i e d y  c u d z e  , a  d o  t e g o  d w ó c h  n ie w i e ' -  |  l i t e r a m i  k r y t y k u j ą c e i n i .  P r o s ż ę ,  j a k  s z u m n o

d z i e ć  j a k i c h  o s ó b  z d a u i e  o t w o r a c h  m u z y -  j  z a c z y n a  - r z e c z e  j e d e n  - z a p e w n e  z a  t o  s k r o -

c z n y c h  p o d a j e  d o  p u b l i c z n y c h  p i s m : j e ż e l i  ^ m n i e  s k o ń e Z y , o d p o w i e d z i a ł  d r u g i .  W  c z a -

s a m  m a ł o  z n a j o m o ś c i  m u z y k i  p o s i a d a ,  s z c z ę -  4 s i e  i c h  d a l s z ć j  r o z m o w y ,  g d y  w s t a l i  o d  s to*

ś l i w e g o  w y b o r u  w  r ó ż n y c h  o p i n j a c h  z a p e -  /  l i k a ,  w z i ą ł e m  G a z e t ę  i  p r z e c z y t a ł e m . —

w n e  n i e z r o b i ” . W s z y s c y  p r z e r w a w s z y  c z y -  |  M o ś c i  P a n i e  Y !  r o z u m n y  i  u c z o n y  k r y t y k

t a n i e ,  p y t a l i  s i ę  o  c z e m  t a m  z n o w u  t e n  n i e -  » b i e r z e  Z a n a j p i e r w s z e  p r a w i d ł o  , ł a g o d n ą  p r a *

d a w n o  z j a w i o n y  P a n  Y m ó w i ? -  O  m u z y c e  )  .w d ę -  J e s z ć z e ś  j e j  W P a n  d o t ą d  w  s w o i c h  r e -

w  O p e r z e  S z a r l a t a n ,  o d p o w i e d z i a ł . — .  |  c e n z j a e h  n i e  o k a z a ł .  O w s z e m  w  u w a g a c h .

l o  u s ł y s z a w s z y  n i e c h c ą c  b y ć  p o s t r z e ż o n y m  j  s w o i c h  n a d  w y k o n a n i e m  O p e r y  P u s t o t a

o d w r ó c i ł e m  s i ę  o d  n i c h .  C z y t a n o  w  g ł o s  i  |  d a j ą c  t ć j  p r a w d z i e  p o s t a ć  o d r o d n ą ^  b r z y d k ą

s ą d z o n o  P a n a  Y .  G d y b y m  b y ł  t y ł e  n i e d e l i -  J p o k r y ł e ś  j ą  m a s k ą  a  j e s z c z e  s z k a r a d n i e j s z ą

k a t n y  i l e  P a n  Y  j p o w t ó r z y ł b y m  r ó w n i e  w  t w  O p e r z e  S z a r l a t a n .  W o l n o  d o w c i p n e m u

P i ś m i e  p u b l i c z n ć m  w s z y s t k i e  o  n i m  z d a n i a  1 K r y t y k o w i  b y ć  u s z c z y p l i w y m ,  a l e  n i g d y  n i e

k l ó r e b y  n i u  n i e  p o c h l e b i a ł y . A  1 b a r d z o  n ie -  7 p o w i n i e n  s i ę  d o p u s z c z a ć  k ł a m s t w a .  P r z e t o

p o c h l e b i a ł y .  L e c z  w  t e j  m i e r z e  c h c ę  t n u  o-  W P a n a  p i s m a  n i e  m i a ł y ,  n i e  m a j ą ,  i  m i e ć

k a z a ć  m o j ą  n a d  n i m  w y ż s z o ś ć :  t y l k o  m n i e i  " "  3T T  • « «  ,  i .
. .  . . . i  (* )  D o b r z e  z e  P a n  Y  r a c z y ł  n a s  z  ł a s k i  s w o -

O t k l i w o  wi-miortm 7 9 « „ l » n r i  h i *  i. • % V '  . . . .  ., , \ . ,  • .
i. j ć j m b j a s n i c ,  z e :  z  a  z  d  r  o  ś  ć  t  z  e  m  1 o-

s ł o w a ,  z n a c z y  t o ż  s a m o  c o :  j a d  o  w * 
s i e  d e  m e t i e r .  .Takto b r z m i  p i ę k n i e  
p ó  p o l s k u  ,  o s o b l i w i e  w  u s t a c h  d e l t k ą ;  
t n y c h ! . . . ■

d o t k l i w e  w y m i e n i ę .  Z a p y t a n o  s i ę  p o t e m  

k t o  t o  j e s t  t e n  P a n  Y ?  J e d e n  z  n i c h  d o w o ­

d z ą c '  ż e  s ię  h i e  m y l i , w y m i e n i ł  j e g ó  nazwi­
s k o  i  O p i s a ł  j e g o  p o s t a ć *  d o d a w s z y *  ż e  t o



o samobójstwie ostatniego, również sam so- J mu nieszczęśliwemu * w praw ili mu pewny
bie odebrał życie. S iw iec  dwa wolne miej- i rodzaj lejka srebrnego, za pomocy którego
sca w Parlamencie, o które dobija^ię innó- j oddycha i karmi się. Żyje pokarmami płyn-
stwo Kandydatów, a między inhemi znany j  neihi , które mu daję' lekarze, i przy ich
M u r r a y  M a x w e l l e ,  który już po kilka j pomocy, jest już w stanie przed  Sadem sta-
razy na próżno starał się zostać członkiem l h |ć :  teraz uczy się nawet sam siebie karmić; 
Parlamentu. ? ,

1 Przybyła tu z W yspy S. Heleny Szalu;
Donosiliśmy niedawno (obacz Nr 63. j  pa R a s  o on. W ypłynęła ztamtąd i5  Paź; 

Gazety Codziennej) o osobliwszćm Samobój- ( dziernika to jest w 1 6  dni po okręcie M us; 
stwie dwóch braci W okolicy N e w c a s t l e ;  j qui t to . '  Wszystko było spokojnie.
Byli to już ludzie podeszłego w ieku; star- j p. E l l i s ,  Sekretarz Najwyższej W ła; 
szy miał lat 7 0 . młodszy 65. Ostatni miał j dzy Skarbowćj, ma wkrótce na W yspę Ś. 
żonę i jedno dziecię. Obadwaj opływali j, Heleny, wyjechać, a to jak słychać w za- 
w dostatki, byli trzeźw i, pobożni i praco- i| mierze kontrollowtmia postępków Guber- 
w ici; niepodobna więc dociec przyczyny, hatora S. H. Łow e: inni m ówię, że ma 
która ich do tak okropnego postępku przy; j być +  miejscu tegoż Gubernatora , ale Dzień; 
wiodła. , Ciała ic h , podłóg rozkazu śądo; i niki Ministerialne zaprzeczają temu. 
wego, pochowano na wielkiej drodze, w bli- ! . Dzienniki Amerykańskie zaw ierają ii
Skosci miejsca popełnionego samobójstwa; \ Kapry powstańców M exyku, bardzo często

\V Edym burgu, niejaki R o s s ,  oskar- } zawijają do p o l a  p r z y t u ł k u  i tam swo- 
źony o kradzież, przerzngł sobie garlo. Le- j je łupy na sprzedaż składaję. Jak słychae, 
karze G a l l  1 S i b b ą l d ,  nieznarię dotych- j s |  wnajściśłejszćm porozumieniu z podwła- 
czas sztuką, potrafili przedłużyć życie te- j dneini Jenerała L a l l e m a n d .  Tak zwa­

nie mogę powhgi; tein bardziej gdy nie ma- { i dla każdego dzisiejszego kompozytora wzo- 
j§c własnego zdania, z pomiędzy czterech j rem. Naucz się W Pan żebrać z kogo wzo- 
Vbo jeden był neutralny; drugi bronięcy |j ry ■> nie jest to brać cudze za.św oje, że od 
mnie) dwóch nieznajomych marzenia ; (mo- J stworzenia świata aż do dni naszych; wszy- 
ie z  wesołego objadu przybyłych) ogłaszasz i scy Artyści i uczeni brali w zory,' i do tego 
publicznie. Patrzcie przyjaciele kunsztów, i znaczniejsi; bo tylko niskiego rzędu staję się 
co się to stało z-świętym celem krytyki i !. .; |  takieińi oryginałami, jak recenzje W Pana.; ; 
Oto riakształt czegoś jaaszkwilbwego aż do ) Lecż p rzep raszam .... zapomniałem s ię . ; ;  
Arlekina dy ! . . .  Bo cóż to źa recetizeht có |  tego nędznego oryginału W Pan tylko zosta- 
nię majęc własnego zdanib klei w swej gło- j łeś niezręcznym kopiistę. Ćhćę jeszcze uwia- 
wie cudze, na wzór owej pstrćj sukni Arie; |  domić WPaha że Beethoven żyje; nie wywo- 
kmskiej. O Mościpanie! podobnych jemu J łuj nadaremnie ż grobu jego cienia. Jeszcze 
k r j  tyków tuzinami znajdziesz na ulicy; Pohie- t jedria rada: Mości Panie Y , jak na recen- 
Waż utkwiły w pamięci WPana wykrzykni- zehta zdałoby sio; abyś się lepiej znał z 
ki . ' „  W y cienie Mozarta; Haydna, Clemen- ( Grdmmatykęi pólskę; bo podobno niepowin- 
tego, Beethovona dam mu więc jako miło- |  fap się tak mówić po polsku: W y cienie!
unikowi muzyki jednę lekcję bezpłatnie na; |  - g d y b y ś c i e  każdy św ój|część odebrał” 
wet ,  a ta jest: hienaśladuj W Pan w ope- j i t. d . , ;  dalej:porozrywane Wpana w y r a -  
raeh swojej kompozycji (jeśli VV’Pan posia- S z y  w porozrywanych akordach stanowi§- 
dasz ten talent) Haydna; tern mniej Beetho- j ćych piękność ogółu, lecz bez sensu gdy 
vna,  a napnnićj Clementego; bp ci Kompo- nie s9 poparte , S|  dla mnie i dla każdego 
żytoiowie nie z Oper śę śławńemi; Co zaś dó j czytającego p r a w d z i w y m  b e z  s e n s u ,  
Mozarta , z chlubę wyznaję ; ze jest dla innie |  i bardzo podartemi kawałkami; Lecź jalc



nem polem przytułku, jest jak wiadomo, 
miasto T r i n i d a d ,  składające się z 5oo. Do­
mów, zamięszkane przez Hiszpanów i Indjan: 
leży nad rzeky tegoż nazwiska, i o 120 mil 
francuskich (lieus) odległe jest od S. A n ­
t o n i o  w Królestwie Mexyku. Liczba przy­
bywających tam Francuzów, pomnaża się 
codziennie, i‘ nie zbywa im ani na pieniy- 
dzach, ani na broni, ani na ammunicji, ani 
na żywności. Już oni gotują się dać odpór 
Vice-Królowi Hiszpańskiemu, a jeżeli ich nie 
zaczepi, to oni zapewne działać zaczną.

Jeden z Dzienników Londyńskich, mó- 
wiyc o Kongresie Akwisgrańskim , tak pisze:

Skończył się Kongres Akwisgrański, a 
dodać możemy, że skończył się szczęśliwie* 
Każdy z przyjaciół ludzkości, może się cie­
szyć nadzieję długiego pokoju, bo chociaż­
by nawet Bonaparte umknył z więzienia, nie 
zdołałby zamieszać utrwalonego porzydku. 
Monarchowie , którzy w obliczu świata wie­
czny pokój zaprzysięgli, bez wytpienia do­
trzymają danego przyrzeczenia; oburzyliby 
bowiem współczesnych i potomnych, a głos 
świata i n a jp o tę ż n ie jsz e g o  M o n a rch o  zatrw  o­
żyć potrafi. Myśl Henryka IV. o utworze­
niu jednej Rzeczypospolitej ze wszystkich

pisap z sensem, poradź się W Fan kogo in­
nego; ja się trzymam tego co do mnie nale­
ży , i prowadzę mojy rzecz dalej;

Mości Panie 1 Od dziecinnych moich 
la t, nie uczony od nikogo, nie wspierany 
od nikogo., a często prześladowany, później 
dopiero tu w Warszawie zachęcony łaska- 
wemi względy Najjaśniejszego Króla Jmci 
Saskiego, i naszej bliższej mnie publiczno­
ści, doszedłem do tego stopnia talentu, źe 
takich uwag jakich mi WPan udzielasz nie 
potrzebuję, bo mi się na nic, przy najlepszej 
chęci, przydać nie mogę. D o s t r z e g a m  0 - 

wszern, że zbyt mało jeszcze posiadasz wia­
domości i doświadczenia, abyś mógł uczy­
nić dobry wybór w sadzeniu jakichkolwiek 
tworów* Muzykę w Operze Szarlatan, Mi­

Wydawcy odpowiedzialni*

Państw Europy, zdaje się w oczach naszych 
rozwijać, a to nie w słowach, lecz w czy­
nie. Jeśli Ci wielcy Monarchowie, którzy 
teraz rozstrzygnęli los Europy, postępować 
będę zamierzony drogy, jeśli to wielkie dzie­
ło swoje, wzmoeniy wspólny zgody, wzaje­
mny rzetelnosciy, i miłością dobra powsze­
chnego , cała Europa zamieni s ię  w  jedny 
familję, a wojna stanie sio niepodobny.”

Arcy-Xiyżę Maxymiljan, udaje się ze 
Szkocji do Irlandji.

Znajduje się w Edymbttrgu, pewien Xiy- 
ze ta ta rsk i,  znaily pod imieniem S u ł t a n a  
K a t t e - G a r r y .  Od kilku lat przyjył juź 
wiarę Chrześćijańśky. Ma lat 28 , wzrost 
piękny, postawę przyjemny: zn a  Europejski 
sposób życia i mówi płynnie po Angielsku.

Jeden z Dzienników Amerykańskich, 
zawiera wiadomość o nadzwyczajnem w świę­
cie zdarzeniu. Kobieta z rodzaju Negrów, 
majyca około 4 ol at ,  pocbodzyca z Virginji, 
będyca od urodzenia czarny, nagle zmieniła 
kolor; jest teraZ tak biały, i przyjemny, jak 
najpiękniejsza z kobiet Europejskich.
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L a v a l e t t e  znajduje się Londynie.

strzowie mego Kunsztu sydzłć kiedyś będy 5 
a ta myśl staje się dla mnie nadgrody za mo­
je trudyi A WPan jeżeli masz trwały chę­
tkę Paszkwhowania mię, pisz sobie do wo­
li. Winszuję WPanu tak pięknego zawodu. 
Nawet jeżeli się to zgadza z sercem WPaha 
stśraj się za moje odpisanie mścić się ukry­
tym lub jawnym sposobem; Ja mam wytrwa­
ły duszę: dotrzymam kroku. Pamiętaj je­
dnak WPan o tej niezaprzeczonej prawdzie : 

„Kt o  narusza niesprawiedliwie cudzy sła­
wę i spókojność, ten swojy własny na- 
razia.

Na ostatek, przeczytaj W?Pan sobie ostatni 
wiersz z bajki Krasickiego, F i l o z o f  ł  
c h ł o p -


